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Korespondencya z Gzerwonego Pradnika. 


Dawno już nie miałem sposobności do 
kochanych czytelników Łączności się ode- 


zwać. Zwyczajnie, jak staremu, nie latwo 


przychodzi pióro wziąć do ręki, a w tyeh 
smutnych czasach, to często tak ciężko na 
sercu, że wzięte pióro znów z ręki wv- 
pada. I chciałoby się pisać, choćby dla 
ulżenia sercu, — nieraz myślę sobie, stary 
jesteś, pisz co myślisz i napisz, aby do- 
świadczenie twoje braciom się przydało. 
A znów coś we mnie odpowiada: «to też 
żeś stary, kto cię zrozumie, kto uwierzy 2» 
Dużom lat przebył, różne ciężkie chwile 
pamiętam i wiem, że nieprawda jest, aby 
dawniej wszystko dobrze bylo, a dziś do- 
piero najgorzej. Ale to pewno, że nigdy 
jeszcze, dopiero teraz, nie przyszło mi za 
mój kraj i naród się rumienić. Gorzką 
prawdę wypowiedział ten, co napisał, że 
«narodu duch zatruty, to dopiero bólów 
ból». Czy on może przewidział to, co teraz 
się dzieje ? 

Więc chociażby młodzi mieli mnie nie 
zrozumieć, niech ja sobie popłaczę, jako 
stary i także niech się zastanowię, czy to 
juź wszystko ma być stracone, i wiara 
w ludzi, i honor, i sumienie. 

słyszę, jak nie jeden, wobec tego, có od 
pół roku się wykrywa klęsk, brudów, zbro- 
dni, zaciera ręce i powiada: oto do czego 
panowie nas doprowadzili. Kto mial oddane 
kasy? panowie. Kto banki? panowie. Kto 
w urzędach zasiadał ? panowie. Oni wszystko 
zgubili, gdyby tam byli nasi, to byłoby ina- 
czej. Takie rozumowanie moi drodzy, to 
prawie na Daszyńskiego i na Stapinskiego, 
dla tyeh ludzi, którzy Polakami już nie 
są, lecz na pół żydami, na pól Niemcami. 
Ale dla mnie, com Polak i tę ziemię i na- 


rod nad wszystko miłuję, dla mnie tu 
niema stanów i wszystko mi jedno kto 


wykroczył: pan, czy chłop, czy mieszeza- 
nin. Mnie wstyd jednako pali, gdy Polak 
skrzywdził swój kraj i naród  zniesławił. 
Darowałbym prędzej żydowi, ale swojemu, 
o Boże, cóż to za ból! Ale to jedno dopiero. 
powiadasz mój bracie: panowie kradli, pa- 
nowie kasy rabowali i grosz ubogich z wia- 
trem puścili Najprzód przepraszam, nie- 
każdy pan co w surducie chodzi. Pan Zima 
był taki pan, jak ja i ty, p. Szczepanow- 
ski ze swoja kompania również i wielu 
imnych tak samo, podnieśli się w góre przez 
naukę i pracę: cóż, kiedy się nie podnieśli 
duszą i charakterem. Żaden z tyeh banów 
w Pana Boga nie wierzy, żaden uczciwie 
podług przykazań Boskich nie żyje, jakże 
takiemu wierzyć, jakże powierzać im grosz 
publiczny ? I jeśli panowie, jeśli ci, co rzą- 
dzili krajem, mają grzech ciężki na sumie- 
niu, to ten, że tych niedowiarków, tych pól 
żydów, pół masonów, tych publicznych 
gwiucicieli obyczajów dopuścili do takich 
miejsc i stanowisk, że im oddali grosz pu- 
bliczny do ręki. Z tej winy trudno ich 
rozgrzeszyć, bo dowodzi w nich samych 
grzesznej obojętności na prawo Boskie, na 
obyczajność, na dobrą sławę. Kilku z pa- 
nów nałożyło własną kieszenią, aby część 
tych rabunków, tych brudów pokryć i spra- 
wiedliwie zrobili — ale to nie wystarcza. 
Jak nasza królowa Jadwiga mówiła nie- 
gdys wobec krzywdy poddanych: «kto 
odda tym biedakom łzy wylane?», tak ja 
mówię: kto odda tym maluczkim wiarę 
w nezciwość ludzką, kto im naprawi zgor- 
szenie odebrane, kto palniesie ogólny, dziś 
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dawniej „Grzmot”. 


Z Bogiem i z Narodem! 


Wydawca: Antoni Stróżyński. 


tak obniżony poziom moralny? Takeśmy 
nisko spadli i przed soba 1 wobec drugich, 
kto sławę naszą naprawi? 

Jeszcze 1 inne grzechy panowie mają na 
sumieniu. Mieli, albo sami pilnować spraw, 
których się podjęli, albo pilnować tyeh, 
którym je powierzyli: a jakież to pilnowa- 
nie? To przez lata cale, od góry do dołu, 
w każdej kasie, w każdej niemal radzie 
powiatowej, wszędzie kradli, rabowali, a pa- 
nowie co? — za granica siedzieli, na wy- 
ścigi jeździli, a najlepsi swoich własnych 
tylko spraw i interesów patrzali: tamtych 
spraw, ot tak, od niechcenia, aby się pa- 
nom bankierom nie narazić, nie posadzić 
bynajmniej nikogo o jakieś malwersacve, 
zrobić niby skontro, absolutorynm podpi- 
saé i tyle. — Niejeden to przeczyta i po- 
wie: trzeba tun było nas robotników, albo 
chłopów, toby inaczej poszło. Ale, Hola 
mój bracie, tu cię właśnie czekałem; a po- 
wiedzno, coś ty w Życiu dopilnowal? czy 
chociaż własnych spraw swoich, czy dzieci 
lub czeladników? a wiesz ty, gdzie się 
twoi synowie obracają w dzień, a może 
iw nocy? A wiesz dokładnie, co zara- 
biasz, co ci wydać wolno, co odkładać na- 
leży ? Jeśliś kupcem, czy wiesz jaki i na 


jak długo, i za jakim procentem masz kre- 


dyt? Czy przeliczasz kasę codzień i nie 
czerpiesz z niej na bieżące potrzeby, jak 
gdyby twoja byla? czy porównujesz co 
miesiąc zyski, straty, procenta, długi, kre- 
dyta? Jeśli jesteś w zarządzie spółki albo 
sklepu, jak pilnujesz sklepikarza? Czy 
szkontro kasy nie kończy się na tem, że 
we dwóch z sklepikarzem zasiądzie się 
i po jednym i drugim kieliszeczku wypija, 
a żonie poszle się funcik cukru albo kawy 
i jakoś rachunki się zgodza, a przecież to 
także grosz publiczny i czy mniejszy, czy 
większy, to o winie nie stanowi, wina bę- 
dzie taka sama. Dużo teraz mówi się o de- 
mokracyi, a mało kto wie, co to jest na- 
prawdę? Otóż demokracya, to jest przede- 
wszystkiem równość dla wszystkich praw, 
ale też i równość obowiązków. Stąd, że lu- 
dzie o tem nie pamiętaja, tyle jest demo- 
kratów fałszywych, albo zgoła głupich, 
którzy dają się wabić na hasła, których 
nie rozumieją. Otóż ja jestem demokrata 
prawdziwym, bo jedna miarę przykładam 
do wielkiego i małego, do bogacza i do ro- 
botnika, I to co u jednego złe i grzeszne, 
to tak samo u drugiego nazwę. A ty mój 
bracie, może sądzisz bardzo surowo tvch, 
co u góry stoja, a dla siebie i dla swoich 
może jesteś bardzo poblażliwy, i swój ra- 
chunek sumienia nie tak dokładnie odpra- 
wiasz, jak cudzy. Czytalem niedawno, że 
u Chinczyków jest takie madre przysło- 
wie: «niech każdy przed swoją brama Za- 
miata, a będzie w mieście porzadek». 

Oto glówna rzecz: swoje własne śmieci 
wymieść, ze swoich wad się poprawić, 
swój obowiązek dopełniać. To nas gubi, że 
wszystko robimy przez pół, albo przez 
ćwierć, niby coś, a naprawdę nic. Nic- 
gdys, to prędzej uchodziło, kiedy za każ- 
dym stał ktoś, co za niego odpowiadał: za 
czeladnikiem majster, a za imajstrem cech, 
za chłopem pan i tak dalej. Ale to już 
przeszło, a czy tak lepiej czy gorzej, to 
darmo mówić, bo stary porzadek się nie 
wróci. Teraz każdy sam za siebie odpo- 
wiada i to dzieciom od małości do głowy 
kłaść trzeba. Chcemy demokracvi, badź- 
myż naprawdę demokratami, gotowymi 
odpowiedzieć przed spoleczeństwem za ka- 
żdy nasz czyn. 


Kraków, Niedziela 20. Nierpnia 1899. 


Antoni Stróżyński 
Kraków, Krzywa 6, I. p. 
Listów nieopłaconych nie przyjmuje się. 
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oraz Związku krajowego katolicko-robotniczych stowarzyszeń. 
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Rok I. 


Numera pojedyncze nahywac można: 


w krakowie: 
w redakcyi pisma od 11—12 rano 
i od 2—3 pop., z wyjątkiem niedziel 
I świąt, u wydawcy od 9—12 rano; 
w biurze dzienników Hopcasa i Sa- 
lomonowej; w głównej trafice, w księ- 
garniach Spółki wydawniczej i p. Mił- 

kowskiego. 


Nieopieczętowane reklamacye wolne 


są od opłaty pocztowej. 


Biuro Redakcyi otwarte codziennie od 
godziny 10—12 i od 2—3 popoł. 
z wyjątkiem niedziel i świąt. 


Prenumerata wynosi: 
Za granicami Austro-Węgier: rocznie 4 złr., półro- 
cznie 2 złr., kwartalnie 1 złr. 


Jeszczeby się więcej o tej demokracvi 
powiedzieć dało, ale to już na inna poga- 
dankę zostawiam, a kończę tem słowem: 
że wprawdzie jest dużo złego, ale w na- 
szem ręku poprawa, «niech tylko każdy, 
na drugiego się nie ogląda, drugiemu nie 
przymawia, a przed własna brama za- 
miata». R. 


Rozwój socyalizmu. 


III. 

W poprzednich artykułach badaliśmy 
grunt, na który rzucono ziarno socyvalizmu. 
Grunt ten okazał się nader podatnym pod 
taki zasiew, jakim jest nauka socyvalisty- 
czna. Ale i samo ziarno położyło niespo- 
Żyte zasługi około rozwoju partvi, ziarno 
to było w rzeczy samej tak plodne, że na- 
wet na gorszym gruncie należałoby się po 
niem spodziewać sporo owoców. 

Naukę socyalistyczna stormułował Ka- 
rol Marks w słvnnem swem dziele Das Ka- 


| pital. Żeby jednak mogła ona się rozsze- 
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rzyć i wsiaknąć w głębsze pokłady spo- 
łeczeństwa, trzeba ja było ogołocić z apa- 
ratu naukowego, z oderwanych formułek, 
z wyrażeń technicznych, jednem słowem, 
trzeba było przedstawić masom credo pro- 
ste, jasne, praktyczne. Apostolowie socya- 
lizmu dokonali tego z dobrym skutkiem. 

Najpierw szarpnęli za strunę serca ludz- 
kiego bardzo czułą i wrażliwa, tj. za po- 
czucie sprawiedliwości. » Wszyscy ludzie, 
czytamy w programie robotniczym, mają 
jednakie prawo do bytu, wszyscy maja 
prawo żądać od wytworów swojej pracy, 
bv im dostarczyły srodków utrzymania. 
Już zaś środki produkcyi znajduja się 
w rekach nielicznej warstwy spolecznej, 
która przez to doprowadza proleturvat do 
nędzy. Zasada społecznej solidarności wy- 
maga więc, ażeby spoleczeństwo zapewniło 
każdemu ze swych pracujacych członków 
pewne minimum dobrobytu i żeby w spo- 
sób odpowiedni przeprowadzilo uspolecznie- 
nie środków wytwórczych«. 

Jakże prosty robotnik znajdzie błąd w tej 
sotistycznej argumentacyi? Jakże się oprze 
pozorom słuszności i sprawiedliwości, jakie 
z niej wieja. Jeśli się zawaha, wnet posly- 
szy hasła, uderzające swoją jasnością i po- 
zorna słusznościa: — Kazdemu według jego 
pracy; — precz z niewolnictwem, wszyscy 
jesteśmy równi; — precz z wyzyskiem, 
równe prawo do bytu dla wszystkich! Poco 
podziały między ludźmi, między tymi co 
maja wszystko i co nie maja nic, niech 
wszyscy równo używają i równo pracuja; — 
wszyscy dla każdego, każdy dla wszyst- 
kich. 

To, co zapewnia socyaliznowi wcale 
szybki rozwój, to właśnie silne, a nawet 
mocno przesadzone poczucie słuszności 
i sprawiedliwości. Wyvzysk kapitalistów, 
macherki konkurencyjne, nadużycia przed- 
siębiorców i urzędników maluje socyalizm 
najjaskrawszemi barwami. Kiedy socvalizm 
žada ustaw ochronnych dla pracy dzieci, 
kiedy domaga się prawa stowarzyszenia, 
zakazu pracy niedzielnej, równości zapłaty 
dla mężczyzn i kobiet przy równej pracy, 
kiedy wola o ubezpieczanie robotników na 
starość i inne t. p. ulepszenia, socvalizm 
stoi w obronie sprawiedliwosci. To socyali- 
stom chętnie przyznajemy, zastrzegając się 
jednak, że te żądania nie są ich wylacz- 
nym monopolem. Nie jestesmy fanatykami 
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do tego stopnia zacietrzewionymi, by nie 
uznać dobrych stron w przeciwniku. A wla- 
śnie te dobre strony zjednały socvalizmowi 
najwięcej zwolenników. Wodzowie, mowcy, 
zażaniacze socyalistyczni byli na tyle spry t- 
nymi, Że w programie swoim wysunęli na- 
przód wszystkie te żądania i zasady, z któ- 
remi każdy rozumny się godzi, zasłaniając 
mgla tajemniczą ostateczny swój cel, t. j. 
zniesienie prywatnej własności, osobistej 
wolności, małżeństwa, zburzenie wszelkiej 
prawnie ustanowionej władzy it. d. I stad 
poszło, że partya socyalistyczna liczy mnó- 
stwo zwolenników, którzy albo czuja silną 
niechęć do fundamentalnych zasad socya- 
lizmu, albo ich zgoła nie rozumieja, a na- 
leżą do piutyi jedynie dlatego, że ja uwa- 


Zaja za partvę reform i poprawy bytu pro- 


letaryvatu. J. Mosch. 


(Ciag dalszy nastapi). 


Moloch militaryzmu. 


Konferency:: pokojowa rozeszła się — 
z nieczem. Prawdę mówiac, nikt się po niej 
wiele dobrego nie spodziewał, bo zbyt zna- 
nym jest egoizm poszczególnych władców, 
bv można rachować na jakies ustępstwa 
z ich strony. A szkoda wielka, że nic nie 
zrobiono dla sprawy pokoju. Militaryzm 
jest najcięższą klęska, jaka wisi nad wszyst- 
kimi państwami. 

Kiedy w Hadze obradowano nad sprawa 
pokoju, niemieckie pismo Der Fołkserzicher, 
a za nien inne dzienniki zamieściły zesta- 
wienie wydatków na wojsko z wydatkami 
na oświatę. Czasopismo niemieckie wyka- 
zało w cyfrach, ile w każźdem państwie iy- 
pada wydatku na wojsko, a wydatku na oświatę, 
licząc kwote przypadającą przeciętnie na głowę 
ludności. I oto rezultat dla siedmiu państw: 


na oświatę na wojsko 


Szwajcarya  . . THO fr. 440 fr. 
Austrva 1'15 « TOD « 
Włochy 1:85 « 8'0() « 
Niemcy 2:40 « 12:45 « 
Francva Ka 300 « 20.80 « 
BNIAIKUS SEF0 6.5 2 ZAMOWIC < 
OSY cb a zę DZK ŻW 4 

Czyli, jeśli w Szwajcaryi mieszkaniec 


placić musi na oświatę 1 franka, to na 
wojsko zapłaci 059 fr, w Austryi +03, 
we Włoszech 4:32, w Niemczech 5'19, we 
Francyi 570, w Anglii «07, w Rosyi 
68:33. 

Z wyjatkiem zatem Szwajcaryi, która 
wydaje na oświatę blisko 2 razy tyle co 
na wojsko zresztą mamy, stosunek od- 
wrotny: Austrva i Włochy wydaja na woj- 


HAG TZ NEOS Ć 


sko 4 razy tyle co na oświatę, Niemcy 
i Francya 5 do 6, Anglia 7 razy tyle, 
a Rosya, która zaproponowała konlerencyę 
pokojowa, wydaje na wojsko 68 razy wię- 
cej, niż na oświatę!! 

Te cyfry są dość wymowne! Wojny 
i wojskowość są bezwatpienia największa 
pijawka ludów europejskich i to równie 
ekonomiczna jak moralna. 

Jakob Kuska. 


Opieka nad zdrowiem. 


IX. 

Najważniejszym z pokarmów naszych 
jest bez watpienia mięso, bo w malej co do 
wagi ilości zawiera bardzo wiele i to łatwo 
strawnych części pożywnych (ze spoży tego 
mięsa 987, obraca się na pożytek organizmu.) 
Niestety stanowi ono z powodu wysokiej swej 
ceny niedostępny nieco artykuł dla biedniej- 
szej ludności, która szuka go nieraz po li- 
chych, drugorzędnych jatkach byle tylko 
taniej. 

O ile z jednej strony mięso dobre jest 
pokarmem dla organizmu bardzo pożytecz- 
nym, o tyle złe może mu szkodzić na roz- 
m: ity sposób. Nie myśli i 

o tem nie jeden bied: tk, kupujac na niedziele 
KORNIÓGE mięsa, bo zajęty jest tylko mysla, 
że uciechę niem spr awi swojej rodzinie. Nie 
chciałbym mu psać tej uciechy, ale dobrze 
przecież bedzie gdy się zapozna ze szkodli- 
wościami, które ukryte w ponetnym kawałku 
mięsa nieraz na jego zdrowie czylutja. 

Mięso, które powszechnie spozżywamy, jest 
zbiorem mięśni, ścięgień, tkanki włóknistej, 
tluszczu i żył a zależnie od tego, który 
z tych składników przeważa, 
lepszem lub gorszem, droższem lub tańszem. 

Mięsa nasze pochodza z różnych zwierzat 
domowych lub dzikich. Przejdźmy pokrótce 
najważniejsze. Mieso wołotwe jest najbardziej 
rozpowszechnione a co do części ciała zwie- 
rzęcia, z jakiej pochodzi to gospodynie róż- 
nym częściom różna przyznaja wartość, 
przenosząc np. krzyżówkę, zrazówkę, polę- 
dwicę nad mięso z karku, żeber lub nóg. 
Mięso wołowe jest mięsem o grubvch włó- 
knach, średnio tlustem,. dobrze strawnem, 
Mieso drobiu jest mięsem delikatnem, chudem 
i bardzo łatwo strawnem; nadaje się tedy 
doskonale jako pierwsze pożywienie dla osób, 
co przebyły ciężka chorobę i zabieraja się 
pomalutku do jedzenia. To samo da się po- 
wiedzieć o miesie cicleccem i o niektórych 
rybach z wyjatkiem ryb tlustych np. węgorz 
lub sum. O mięste końskitem wiele mówić nie 
mamy powodu, bo tvlko mieszkańcy wiel- 
kich miast używają tego przysmaku. 


nie wie pewnie 


może ono być | 


Jest ono niemile słodkawe a przytem zwy- 
kle pochodzi ze starych, zbiedzonyvch do 
pracy niezdolnych koni. Ustawa pozwala 
wprawdzienasprzedawanie końskiego mięsa, 
ale w zupelnie osobnych jatkach, zaopatrzo- 
nych tablicą z napisem «mięso końskie», 
a W jatce takiej już innego mięsa sprze- 
dawać nie wolno. Nie żalujmy tedv, że unas 
sprzedaż ta nie jest rozpowszechniona 
a przejdźmy do mięsa wieprzowego. Mięso 
wieprzowe cieszy się wielka sympatva wśród 
wszystkich pr awie warstw ludności a szcze- 
gólnie wśród ludzi biedniejszych, bo po- 
myślny tylko, że nie ma prawie odpadku 
przy biciu wieprzów, któryby się nie dal 
użyć (skóra wnętrzności, tluszcz, krew, nogi 
i t. d); a przytem mięso wieprzowe m: adaje 
się doskonale do przechowania w postaci 
szynek, kielbas, słoniny ete. Za to mięso 
wieprzowe jest tluste i jako takie trudniej 
nieco strawne. Z tej jednak wady kpia so- 
bie zdrowe żoładki zglodniałych, spracowa- 
nych robotników. 

Wspomnielismyv, że mięso stać się może 
szkodliwem zdrowiu z rożnych powodów. 
Ogólnie mówiąc w dwojaki sposób: z winy 
sprzedajacych mięso lub też bez ich winy. 
Z ich winy, jeśli sprzedaja mięso pocho- 
dzące ze sztuk chorych lub nieświeże. bez 
ich winy, jeśli sprzedadza mięso zdrowe, 
a to następnie przez nieuwagę i zle prze- 
chowanie ulegnie zanieczyszczeniu. 

W szczególności mięso może zdrowiu 
szkodzić, 1) przez pasożyty w niem się gnież- 
dżące a udzielające się ludziom, 2) przez eho- 
roby zaraźliwe na rzeź użytych, które i lu- 
dzi dotknać mogą, 3) przez zanieczyszczenie 
lub zepsucie się mięsa, pochodziacez o ze 
zwierzat poprzednio zdrowych. 

Z pasożytów zwierzęcych, zdrowiu ludz- 
kiemu szkodzacych, najważniejsze sa try- 
chiny i wągry. Do niedawnego jeszcze czasu, 
bo kilkadziesiat lat temu o tyeh wrogach 
ludzkości nie wiele wiedziano, dopiero gdy 
przed kilkudziesięciu laty w pewnvm fol- 
warku w Saksonii zmarła wsród wielkich 
boleści dziewczyna, która spożyla mięso 
wieprza, padlego z nieznanej bliżej choroby, 
zaczęto w tym kierunku badać i poszukiwać, 


„a dziś sprawa pasożytów mięsnych jest nam 


już dobrze znana. 


Irychina znajduje się tylko w mięsie 
wieprzowem. Jest to robaczek bialy, po- 
dlużny, 2 do 3 mm. długi, który jednak 


w mięsie wieprzowem znajduje się w for- 
mie zarodników czyli kuleczek mniejszych 
od ziarnek maku, białawych. Zarodniki te 
spożyte rozwijają się w  wnetrznościach 
człowieka lub zwierzęcia, rosna tam, póki 
nie dojda wielkości 2—3 mm., co trwa około 
trzech dni, poczem mnożą się bardzo szybko 
(każda samiczka wydaje 1000 do 1300 mło- 


PASZPORT. 


Fantazya. 


(Ciag dalszy). 

Role podzielono. Cesarz wziął na siebie 
przeprowadzenie projektu na swym dwo- 
rze. Ulożono, że rodzina cesarska przyje- 
dzie na kilkotvgodniowy pobyt do letniej 
rezydencyi, w okolicach Syrenogrodu, skad 
latwiej już będzie, jeżeli nie całkiem nie- 
postrzeżenie, to za wiadomością najwyżej 
dwóch lub trzech osób wtajemniczonych, 
wydalić się na dni kilka. Ksiaże Ochteński 
ze swojej strony zapewnił się listownie, że 
znajomy jego pan Wiernicki odda swe po- 
mieszkanie na uslugi wysokiego goscia. 

We dwa tygodnie później, gdy pociag 
zdażajacy ze stolicy do Svrenogrodu, za- 
trzymał się na malej stacyi, skąd pięknie 
wysadzona droga prowadziła do elegan- 
ckiego myśliwskiego pałacyku, z pocze- 
kalni szybkim krokiem wyszedł mężczy- 
zna średniego wzrostu, w cywilnem ubra- 
niu, z ciemnemi okularami na oczach, a za 
nim służący, dźwigający pakunek. W tejże 
chwili, otwarły się drzwiczki wagonu pierw- 
szej klasy. Jadący w nim podróżny wy- 
skoczył na peron i dopomógł nowemu pa- 
sażerowi wsiaść do pociagu. Służący w sat- 
siednim przedziale znalazł sobie miejsce. 
Nieupłynęła minuta, a pociag już pędził 
dalej, dalej — przed siebie. 

-- Pamiętaj 5aszo, o jednej rzeczy, rzekł 
cesarz, (gdyż on to był w swej własnej 
osobie) że masz mnie nazywać po imieniu, 


Kola *) poprostu tak jak kiedyś, dawniej... 
za. dobrych czasów... Ah, ah, dodal z west- 
chnieniem, i ludzie jacys wtedy byli lepsi, 
i świat caly różowszym się wydawał. Dziś 
to wszystko inaczej. Etykieta dworska, wy- 
ciągnięte twarze, respekt jakis połaczony 
ze strachem, zreszta — milczenie i... Osa- 
motnienie. Dawno już tak samotnym się 
nieczułem jak obecnie. Choć pelno ludzi 
naokoło mnie, — życzliwych, prawdziwie 
oddanych ilu bym tam naliczył 2 Coś, nie 
wiem co, mrozi tych ludzi. Mam wrażenie, 
że nie wierza w dlugość moich rządów. 
Wola moja, jako panującego natrafia na 
jakiś cichy, dla oka niewidoczny, ale nie- 
mniej rzeczywistv opór — posłuszeństwo 
edy go domagam się czasami bardziej sta- 
nowczo, ma jakby prowizoryczny, tvmcza- 
sowy charakter. A przecież ja chcialbym — 
i wien dlaczego — panować liczne lata. 
Gdy ja moich zamiarów nie uskutecznię, 
kto wie jak znowu długo czekać wypadnie?... 

— Mojem zdaniem, odparl ksiaże, po krót- 
kiem milczeniu, w rzeczywistości stan nie 
jest tak straszny. Atmosfera, co cię przy- 
oniata, to tylko cienka powloka, po za 
skóra znajdziesz miliony co kochać, ubó- 
stwiać cię będa, co dzisiaj już z wiarą 
i zaufaniem patrza, jak sobie poczynasz. 
Dla mnie np. nie dlatego samego, że jesteś 
cesarzem, ale że ĘĄ b Kola, takim 
jak cię znam dobrze, t * jesteś Sy mbolem 
ojczyzny mojej. Krew mi ŻĘ ścina na myśl 
sama, że wszystkim twoim szl: ichetnym 
słowom I czynom kres mialby być polo- 


*) »Rola« zdrobniale od: Makoła). 


żony. W tobie dzisiaj cała, jedyna nadzieja 
tyeh, którym przyszłość kraju, a nie wła- 
sny interes leży na sercu. Cesarz ścisnał 
ręke księcia wzruszony, później w milcze- 
nia w głowę goraco go ucałowal. 


— Ech, co tun o tyeh smutnych rze- 
czach rozprawiać. zawołał. Zostawiłem 


moja skórę cesarska w palacu, niech i du- 
sza wydostanie się na swobodę. Tak milo 
mi patrzeć na laki i pola, co migają przed 
oczyma — i soldat już co kilka kroków 
z bronia w ręku nie stoi. Odnajduję w so- 
bie teraz wrażenia z czasów dzieciństwa, 
błogość jakaś wewnętrzna, spokój nieopi- 
sany... i dzięki ci stokrotne, mój Naszo, 
żeś się do dania mi tej chwilki szczęścia 
twoim «rtykułem pośrednio przychylił. Za- 
dudhiało coś koło okien. To mosty żelazne, 
wagony towarowe, stojace na linii i bu- 
dvnki stacyjne. Pociag wjeżdżał do Syre- 
nogrodu. 

Na dworcu czekał z gotowym zamknię- 
tym powozem pan Wiernicki. Cesarz la- 
skawie go powitał i ze swobodą poczał się 
wypytywać o sprawy osobiste i o miej- 
scowe stosunki. Gdy kareta zatrzymała się 
przed trzypiętrowym dworcem na jednej 
z najmniejszych ulic miasta, stróż kamie- 
niczny właśnie chodnik zamiatal. Podszedł 
do powozu, ofiarujac swe usługi ze względu 
na pakunki podróżnych, a jednoczesnie 
przygladał się im uważnie. Cesarz, po roz- 
goszczeniu się w mieszkaniu, wyszedł przejść 
się po mieście. Ruch uliczny, elegancya 
pięknych mieszkanek Syrenogrodu, pewien 
»szyk«, który na każdym kroku ncznwać 
się dawał -— wszystko to bawiło go nie- 


dych.) Po 6-ciu tygodniach stare trychiny 
gina, a mlode poczynaja wędrówkę przez 
ściany wnętrzności, aby się znowu w mię- 


śniach przemienić w zarodniki. Zależnie 
od ilości pasożytów, trychinv wywołują 


mniej lub więcej ciężkie zaburzenia w zdro- 
wiu. a nawet śmierć. U nas na szczęście 
cierpienie to jest rzadkie, bo udziela się 
tylko przez spoży wanie mięsa wiepr zowego 
surowego co u nas nie jest w użyciu. Nato- 
miast w innych krajach (w Westfalii, w Ame- 
ryce) przydarza się częściej. Faktem jest 
stwierdzonym, że w surowych szynkach, 
apron adzanych dawniej z Amer yki bywalo 
3—5% trvehinowy ch, a przy szynkach 
westfalskich trafia się mimo dobrej kontroli 
około 1" takowych. Istnieje na szczęście 


bardzo prostv sposób aby się od trychin 
ustrzec mianowicie: nigdy nie spozywac 


miesa w stanie surowym, lecz takowe ugo- 
tować lub upiec, bo pojedy neze trye hiny 
mimo najdokl: dniejszej kontroli łatwo można 
przeoczyć a blędne jest za patryw anie jakoby 
mięso surowe było pożywniejsze lub znatcznie 
strawniejsze niż gotowane. 

Wagry łatwiej już można gołem okiem 
w mięsie spostrzec, a sa to zarodniki tak 
zwanych tasiemców czyli soliterów. Przed- 
stawiaja się one jako biała we pęcherzyki, 
przeźroczysta treścią wypelnione, w niej 
badaniem przez szkla powiększające stwier- 
dzie można haczyki uzbrajajace później 
główkę wyrosłego z nich solitera. 

Spożyte też wyrastają we wnętrznościach 
ludzkich w tasiemce, nieraz kilka metrów 
długie. Również jak i poprzednie zabić i znisz- 
czyć je można gotowaniem. 

Z chorób zwierzęcych udzielajacych się 
ludziom najważniejsze sa: gruźlica, o ktorej 
mówiliśmy przy mleku, nazywając ja per- 
lica, dalej wuglik i ropicnie. 

Perlica większe ma znaczenie przy spoży- 
waniu mleka od bydlat nia dotkniętych po- 
chodzacego, niż przy spożywaniu ich mięsa, 
a to dlatego, że dotyczy głównie mięsa Krów, 
którego nigdy prawie na surowo nie jeny. 
Ustawa nawet pozwala na używanie mięsa 
zwierzat perlica dotkniętych a wtedy tylko 
go zakazuje, sdy znajda się mocno zropialłe 
po całem ciele rozrzucone gruczoly lub 
ropnie grużlizce wśród mięśni. Swoją droga 
ustawa za łagodnie rzecz tę traktuje, bo 
mięso takie jest badź co badź chude, blade 
i obrzydliwe, a nie może być rzeczą poży- 
teczna rozwłóczenie mięsa zawierającego 
zarazki chorobotwórcze po domach i kuch- 
niach. 

Wąyglik jest choroba dla ludzi bardzo nice- 
bezpieczna. tak, że niegdyś ustawy Rzeczy- 
pospolitej weneckiej karały śmiercia za 
sprzedawanie mięsa dotkniętego waglikiem. 
Mięso takie okazuje wybroczyny krwawe, 
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i wydziela woń nieprzyjemną, do amoniaku 
zbliżona. 

Na wielkie niebezpieczeństwo st wysta- 
wieni ludzie zajęci przy biciu bydła do- 
tkniętego wazlikiem, obdzieraniu go ze skóry, 
lub przygotowujący mięso waglikowe do 
gotowania. O mięsie pochodzacem ze zwie- 
rzat dotkniętveh ropieniem dużo mówić nie 
będziemy, bo jest ono samo przez się tak 
obrzydliwe, że się je wyrzuca, a nie tak 
znów strasznie szkodliwe, gdy się je w stanie 
dobrze ugotowanym spożyje. 

Oprć ÓCZ , powyżejopisanych, zachodzi jesz- 
cze inne okoliczności, o których pamiętać 
nie zawadzi, a które wartość mięsa znacznie 
obniżają, mianowicie: cielęta poniżej dni 
10-ciu nie nadaja się zupełnie do rzezi, 
gdyż daja mięso blade, rozłażace się pod 
uciskiem, chude i wodniste. Także mięso 
zwierzat bardzo zę gonionych i zmęczonych 
przed biciem ma nieprzyjemny Smak i za- 
pach. Dr. Jan Walkowski. 


Smutne „wet za wet“. 


Socvaliści w Danii potrafili obałanucić 
nieszczęśliwa warstwę robotników i cia- 
gnac zyski z biedaków przy agitacyi, 
chcieli wreszcie na butnych chlebodawcach 
wymusić za pomoca strejków waranki pra- 
cv 1 płacy według widzimisię agitatorów. 
Niestety, naprzeciw organizacyi robotników 
chlebodawcy postawili swoja organizacyę 
chlebodawców i zamknąwszy fabryki, po- 
zbawili chleba około 55.000 robotników, — 
echeac głodem zmusić opornych do uległo- 
ści; — ach, cóż za zaciętość szatańskaa po 
obu stronach, jakież bolesne wet za wet?! 

Innego rodzaju wet za wet: 

Od kilku lat poseł Daszyński plwa na 
popioły królów naszych w katedrze kra- 
kowskiej, szydzi z Ojczyzny w łachmanach 
żebraczych, przepowiada ruinę rzemiosła 
i jak najg orącej publicznie — za wska- 
zówka kongresów socyalistycznych niemie- 
ckich wzdycha za jak najweześniej- 
szem sprowadzeniem naszych rękodzielni- 
ków chrześcijańskich w szeregi proleta- 
ryvatu, czy nawet Lumpenproletauryatu, jak 
on to umie dosadnie mówic. W par lamen- 
cie szedł ręka w rękę z wrogami naszymi, 
glosował przeciw Polakom, *rozbijał biuro 
prezydenta Polaka, linealy i kałamarze 

Izbie poselskiej, to jego chlubna bron! 
A jakież wet za wet? Oto 4. sierpnia b. r. 
w sali magistratu krakowskiego, nieprzy- 
jaciela, czyhającego na zgube rzemieślni- 
ków, fabrykantów, wroga religii i Ojczy- 
zny, ciż sami krakowscy rzemieślnicy trak- 
tuja jako gościa!! I ten gość lekceważy 
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zmiernie. Widział dalej jenerałów, rozpar- 
tych dumnie w kolasach i tłum, co przed 
kopytami rozpędzonych koni na chodnik 
się chronił; widział oficerów, Żołnierzy, po- 
licyantów, cały aparat administracyjny tak 
dobrze mu znany, który jednak tu, na tem 
tle miejscowem, odbijał się jakoś inaczej, 
wyróżniał, niemal razil. 

Gdy cesarz zwolna wracając do siebie, 
dzielił się z księciem Ochtińskim swemi 
wrażeniami, przed brama domu zaczepił 
go stróż pytaniem: 

Czy wielimożny 
u pana Wiernickiego. 

Tak, a cóż ci na tej wiadomości Zit- 
leży 7 

A bo proszę wielmożnego pana, rzek! 
stróż, drapiac się za uchem, trzebaby w cyr- 
kule zameldować. 

— (o zameldować? dlaczego? Jutro wy- 
„ti za granicę... 

To też właśnie, ponieważ w. pan no- 
cuje w tym domu, muszę rządcę o tem za- 
wiadomić, a w. pana E E w poli- 
cvi. Jeżeli o to chodzi, mogę go wymeldo- 
wać jednoczesnie „na wyjazd.. 

— A dajże mi pokój z twoim cyrkułem 

rządcą! Masz na piwo i badź zdrów. 

- Nie mogę, w. panie; ; gdy by rewirowy 


pan zatrzymal się 


się dowiedzial, pięć rupij »sztrafue bym 
zapłacił; tak łatwo przecież ktoś zrobić 


może »donos« i zaraz na człowieka Spa- 
dnie nieszczęście. 

Cesarz zwrócił się pytająco do. księcia, 
który wyjasni? mu, że stróż nietylko Za- 
miata i polewa ulicę, ale jednocześnie jest 
na usługach polievi i ma za obowiazek sle- 


dzić za wszystkiem, co się w domu nie- 
zwykłego odbywa. 

— No, dobrze, mój przyjacielu, rozumiem, 
Żeś sam w trudnem położeniu, ale dziś zro- 
bisz dla mnie wyjatek. Nie wziałem ze 
soba paszportu, masz więc tu dziesięć ru- 
pii, bys mogł w razie czego »sztraf« za- 
płacić; resztę zachowasz dla siebie. 

Stróż obejrzał się na wszystkie strony, 
westchnal i, klaniajac się nisko schował 
pieniadze do kieszeni. 

Ot i pierwsza nieformalność z mojej 
strony, odezwał się cesarz wesoło, gdy zna- 
leżli się w mieszkaniu. Co gorsza, że połą- 
czona z niekonsekwencya! Obiecalem SO- 
bie powstrzymać się od popierania próśb 
moich dźwięczacym argumentom, ale po- 
dobnego wypadku, przyznaję, nie przewi- 
działem. 

— Wyjatek ten, rzekł ksiaże, da się uspra- 
wiedliwić wyższa koniecznością. Innego 
wyjscia w danej chwili nie było. 

O tyle mniej mam skrupułów jeszcze, 
dodal cesarz, że stoję wobec człowieka, 
który nie jest moim urzędnikiem. Każa mu 
sledzić, więc słucha, bo musi, ale czyni to 
w przeświadczeniu, że narzucony obowią- 
zek leży po za stera jego wlaściwych funk- 
cyj. Niech mu ten napiwek pójdzie na zdro- 
wie. Godzina jest późna — dobranoc ci Sa- 
szo. Jutro rozpoczynam moją kampanię. 


lrnest Stefański. 


(Ciag dalszy nastapi.) 


swych słuchaczów, — wprost oświadcza, 
że miasto chyli się ku upadkowi i oświad- 
cza, że ti, rzemieślników zeszlo do rzędu 
proletaryuszy (czy nie z winy Żydów, li- 
berałów i socyalistów!), poniewiera radców 
miejskich — i adjutant żyda wiedeńskiego 


Adlera, oglasza znowu, że soevaliści nie 
są wrogami (0jczyzny i Boga, że nie sa 
w służbie żwdowskiej itd. itd.? 

Jakżeż można sobie pozwolić pleść te 


i owe androny socyalisty?! jakież bolesne 
wet za wet?! — Wszak żmiję kaszaca sta- 
ramy się wszelkimi możliwymi sposobami 
jak najdalej od siebie trzymać: i my, 
którzy litujemy się nad rodakami pod za- 
borem pruskim lub moskiewskim, prześla- 
dowanymi za wiarę i język rodzinny, my 
gościnnie obchodzimy się z tym, który 
oświadcza, że głosiciele wiary, kapłani 
ogłupiaja lud, i ten agitator niespokojny, 
który zarówno z Bismarkiem chcialby wy- 
tępić nasza ubożejąca szlachtę i żądając 
wolności zgromadzeń i wolności prasy, za 
pomoca swych najemników dał sie już nie- 
raz we znaki zgromadzeniom poselskim 
dra Weigla i Sokołowskiego, lub podobnego 
mu ks. Stojałowskiego, ten człowiek cieszy 


się względami tych, których ruiny ocze- 
kuje! — Ach, jakżeż to bolesne wet za 
wet?! Jedynie Przyjażniak ze swvmi ko- 


legami protestował, 
protestu! Jedyny 
wości! 


i to byl jedyny głos 
glos oburzonej uczci- 
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Uroczystość św. Marka. 


Wiedenczycy obchodzili w zeszla nie- 
dzieię 13. sierpnia, pamiatke śmierci za- 


konnika dla Wiednia i dla Polski 
sympatycznego. — Przed 200 latv, 13 sier- 
pnia w Wiedniu, w obecności ówczesnego 
cesarza Leopolda I. i jego rodziny, umie- 
ral skronny zakonnik »Zbawca ojczyznye, 
68-letni starzec Marek VAviano, itj. rodem 
z Avlano, z okolic Wenecvi). Śmiertelne 
jego szczatki uczciła rodzina cesarska, ca- 
lujae jego skostniałe rece — a cesarz sam 
ulożył napis do grobowca, umieszczonego 
w cesarskiej kaplicy w kościele Kapucyv- 
nów w Wiedniu. Dlaczego takie usza- 
nowanie oddawał cesarz Leopold ubogiemu 
zakonnikowi? dlatego, że w obliczu ture- 
ckich najezdców, światobliwy Kapucyn pra- 
wie sam jeden umiał pocieszać uciekaja- 
cego cesarza i w szeregi wojska niemie- 
ckiego wlewać otuchę, i przepowiadal zwy- 
cięstwo nad przemożnymi Turkami. 


bardzo 


l my Polacy czcimy pamieć Marka 
dAviano, bo ten zakonnik również i na- 


szemu bohaterskiemu królowi, Janowi So- 
bieskiemu, swa wymowa dodawał pociechy 
i odwagi, — a kiedy 8. września 1683 przed 


obrazem Matki B. niestrudzonv zakonnik 
w obozie Jana II. odprawiał Mszę św., 


Sobieski służył mu do Mszy jak najpoboż- 
niej i przyjal ze swa świta Komunię św. 
Księciu Lubomirskiemu również przepo- 
wiadal klęskę Turków, a zdobycie Wie- 
dnia. Rzeczywiście, 12 września 1683, 
kiedy Marek w góre podnosił krzyż i bło- 
goslawił rzesze chrześcijańskie, pierzehły 
tlumy tureckie w haniebnej rozsvpce. 
Wiedeńczycy święca pamięć bohater- 
skiego zakonnika, pelni otuchy, bo z Rady 
miejskiej usunęli zwycięsko liberalno-żyv- 
dowskich radców, w przemyśle i handlu 
odbijają Żydom stracone stanowiska 
i wobec socvalnej żydokracyi przez soli- 
darność w stowarzyszeniach i uczciwość 
w pracy, zwycięskie prowadza boje; chrze- 
ścijanie góra! — A u nas?! Nas trapi we- 
wnętrzny wróg Żydowskich przybyszów 
i czerwonych pogan, lecz w naszych sto- 
warzyszeniach, w naszych dażeniach i usi- 
lowaniach poprawy i uczciwości tkwi na- 
dzieja zwycięstwa; łączmy się tylko pod 
hasłem: Z Bogiem i narodem! Ł. 


Z naszych stowarzyszeń. 


( Przyjaźń Krakowska). 
Reforma statutu miejskiego a my. 


Tragikomiczny przebieg zebrania 
mieślników krakowskich w  Magistracie 
4-g0 sierpnia b. r, był omawiany w na- 
szej Krakowskiej Przyjażni. Wyvnik na- 
szych wywodów wypadł taki: stad rze- 
mieślnicy nasi mogli byli nieraz wprowa- 


rze- 
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dzie do Rady miejskiej kilku zuchowatych 
swoich fachowców, a jednak wybierali libe- 
rałów i żydów. — Podobnie 4. sierpnia rze- 


mieślnicy zamiast o sobie naprawdę radzić, 


słuchali nauk  Żydowsko-socyalistycznego 
posła, który nawet i później ma bywać na 
ich poufnych naradach i wlewać im świa- 
tła na to, aby po kiwaniu palcem w bu- 
cie i wvlaniu żółci przy szklance piwa -— 
zamiedbać swej sprawy i pozwolić wzrostu 
i postępu żydom. Jeżeli statut zostanie zmie- 
nionv wedlug woli rzemieślników, to znowu 
na to, aby przez brak solidarności lub przez 
przekupstwo znowu wybrać więcej żydów 
lub socvalistów do Rady miejskiej. Człon- 
kowie przeto »Przyjażnie i ludzie dobrej 
woli, jakkolwiek pragna współudziału swego 
w Radzie miejskiej i zadaja reformy sta- 
tutu, to jednak pierwej pragna otrzeżwie- 
nia umysłów, powrotu cnót obywatelskich, 
aby ludzie ze zdrowym chłopskim rozu- 
mem mogli godnie piastować swą godność. 
Do uzdrowienia stosunków, do wyrobienia 
ludzi z charakterem — mają posłużyć ka- 
tolickie Stowarzyszenia! 


o słychać u nas 1 zagranicą? 


Austrya-Węgry. Przeciw rzadzeniu za po- 
moca $. 14., a osobliwie przeciw podatkowi 
cukrowemu urządza opozycya niemiecka de- 
monstracye po wszystkich miastach. W Cze- 
chach i Stvryvi rozpoczęła się ta agitacva, 
a teraz chcac nie chcac uchwaliłv także 
Radv miejskie niektórych miast szląskich, 
Opawa, Bielsko i Cieszyn protesty przeciw 
owemu podatkowi. My nie jestesmy wcale 
wielbiciekuni rzadzenia paragrafem 14., ani 
też nie pochwalamy podatku cukrowego, 
ale przyznać musimy, że rząd nie miał in- 
nej drogi wyjscia, bo opozycya uchwalenie 
lepszej ugody z Węgrami w Radzie pan- 
stwa udaremniła. Na opozycyę stronnictw 
niemieckich i socyalistów spada wina, że 
Austrva pozbawioną jest teraz rzadów par- 
lumentarnych. Oddawszy się raz pod ko- 
mende Wolfa i Schónerera stronnictwa nie- 
mieckie i socvaliści nie mają nawet od- 


wagi przystąpić do ugody z Czechami 
w sprawie językowej, bo tych, którzyby 


do tej ugody przystapili, okrzyczanoby za 
zdrajców. Wobec demonstracyi przeciw 
rzadowi władze tu 1 owdzie stanowczo wy- 
stępuja. W Salzburgu wydarzyły się przy 
tej sposobności tak wielkie zaburzenia uli- 
czne, że wojsko wystąpić musialo i że Za- 
orożone stanem oblężenia. 

Niemcy. Cesarz Wilhelm podróżuje, dla- 
tego w sferach politycznych cisza. W je- 
sieni odwiedzi cesurz królowę angielska. 
Że między Niemcami a Francya nast: piło 
pewne zbliżenie, już o tem donosiliśmy. Na 
kongresie pokojowym w Haadze panowała 
między zastępcami Niemiec i Francyvi zu- 
pełna zgodność. To też cesarz Wilhelm 
wyniósł ambasadora niemieckiego w Pa- 
ryżu, hr. Miinstera, do stanu książęcego. 

Francya. Zbliżenie się Niemiec do Fram- 
cyi wywołało w Rosvi pewne podejrzenia. 
Aby te podejrzenia rozchwiać, wysłany z0- 
stał z Paryża minister spraw zagranicznych, 
Delcassć, do Petersburga, gdzie miał po- 
słuchanie u cara. Rosyjski minister spraw 
zagranicznych, hr. Murawiew, dał na cześć 
gościa francuskiego ucztę, przy której wzno- 
szono z obu stron toasty, stwierdzajace glo- 
śno, że przyjażń między Rosvą a Francvą 
niezachwiana, a nawet coraz ściślejsza. 
Car nadal ministrowi francuskiemu order 
Aleksandra Newskiego w brylantach. 

Ponowny proces Dreyfussa rozpoczal się 
w Rennes w poniedziałek. Tylko w pierw- 
szy dzień rozprawa byla jawna; przez na- 
stępne cztery dni rozprawa odbywała się 
tajnie, gdyż badano dokumenty dotvczą- 
ce tajemnie wojskowych. Dreyfuss pierw- 
szego dnia zachowywał się śmiało, prze- 
czył wszystkim obwinieniom i zaklinał się 
na wszystko, eo mu jest drogie, na żonę 
i dzieci, że Żadnej zdrady nie popelnil. 
Przeciw Dreytusowi zeznawali jeneral Mer- 
cier, jencral Roget, b. minister Cavaignac, 
b. minister Lebon i wiele wybitnych woj- 
skow »=h osobistości, 


Serbia. Proces w sprawie zamachu na 
króla Milana szczupleje do coraz mniej- 


szych rozmiarów. Wielu uwięzionych pu- 
szczono cichaczem na wolność, a teraz 
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ogłaszają z Belgradu, że tylko Knezewicz 
i pułkownik Nikolicz oskarżeni będa o ten 
zamach i zapewne na śmierć skazani, inni 
zaś tylko o udział w sprzysiężeniu. Krol 
Aleksander i Milan zaniechali podróży do 
Karlisbadu, aż się proces ukończy. Tym- 
czasem zwolano skupczynę na 19 b. m, 
aby się sprawa tego sprzysiężenia zajęła. 
Znaleźli się zreszta w Belgradzie pochlebcy, 
którzy zbieraja skladki na pomnik dla 
Milana! 


KRONIKA. 


Publiczne bezpieczeństwo w Rosyi. Jedna 
z gazetek prowincyonalnych per longum ct 
lutum opisuje nader char: akter Vvstvcznv wy- 
padek : 

Właściciel realności p. Blumberg, ZOSta- 
wiwszy siedzibę swych larów i penatów 
nieniwruszoną w Witebsku przy ul. Malo- 
Mohilewskiej, odjechał spokojnie na «daczę». 
Stalo się to wieczorem. Kiedy zaś ów oby- 
watel na drugi dzien rano znowu na miej- 
seu, na którem powinna byla znajdować 
się jego realność, zobaczył tylko ogromna 
kupę gruzów i cegiel. 

Zdziwiony i przerażony, wywiedzial się 
przedewszystkiem, czy w nocy nie było 
jakiego orkanu i czy nie spadły pieruny 
w jego ciche domostwo. Ale nocy tej po- 
wietrze było spokojne, a niebo było czyste, 
jak przejrzyste tonie. 

Dopiero znacznie później dowiedział się 
biedak, że owej nocy fatalnej między 2 a 3 go- 
dzina oddzial jakichs rozbójników uzbro- 
jonych w żelazne koly, zdobył szturmem 
jego domostwo i zrabowawszy wszystko, 
co w niem było, zdemolował je aż do — 
fundamentów. 

Ucisk w Rosyi. Obecnie wyszedł w Rosvi 
ukaz drakoński, przeciw młodzieży akade- 
mickiej skierowany, a zarządzający karę 
«kamaszy» przeciw tym studentom, którzy 
się w jakikolwiek sposób buntują. Oto Prawit. 
West. ogłasza rozkaz najwyższy o odby- 
waniu powinności wojskowej przez studen- 
tów wyzszych zakładów naukowych, wy- 
dalonych z powodu zbiorowych zaburzen. 
Czasowe przepisy tego rozporządzenia skła- 
dają się z dziesięciu artykułów: art. 1. Wy- 
chowańcy wyższych zakładów naukowych 
za wywołanie zaburzeń zbiorowych w zakła- 
dach naukowych, albo na zewnątrz tychże, za 
podniecanie do takich zaburzeń, za uporczywe, 
podłuy zmowy, uchylanie się od zajęć nauko- 
cych i za namowy do takiego uchylania się, 
podlegaja wydaleniu z zakładów naukowych 
i wzięciu do wojska dla odbycia służby «wcoj- 
skowe), chociażby nawet mieli ulye dla stosun- 
ków rodzinnych, albo ulgę podług stopnia 
wykształcenia, albo choćby nie doszli jesz- 
cze do wieku popisowego, albo wyciagnęli 
w losowaniu numer, uwalniajacy od służby 
wojskowej. Uwaga: Przepis ten nie uwal- 
nia winnych popelnienia czynów występ- 
nych, które podlegaja karze podlug prawa, 
od odpowiedzialności w porzadku przepi- 
sanvm. Art 2. Dla rozpatrywania spraw 

wvkroczenia, wymienionych w artykule 
poprzednim, przy każdym wyższym zakła- 
dzie naukowym tworzy się osobna radę, 


do której wchodzą: prezes i czlonkowie 
kolegium pedagogicznego, która, według 


obowiazujacych w zakładzie naukowym 
przepisów, ma nad studentami władzę dyscv- 
plinarną, a prócz tego przedstawiciele mini- 
steryum wojny, spraw wewnętrznych i spra- 
wiedliwości. 


Komentarz zbyteczny. Wręcz ohvdne 
postanowienie zawarte w słowach «lub 
choćby nie doszli jeszcze do wieku popi- 
sowezgo». Wiadomo, że wiek popisowy jest 


tym wiekiem najmłodszym, w jakim bez 
męki, bez szkody dla zdrowia, można już 
slużbę pełnić. Oddawanie za karę do slużby 
poniżej tego wieku — jest barbarzyństwem. 

Z życia Polaków w Ameryce. „Polak w Ame- 
ryceś w numerze Z 28 lipca donosi z Chi- 
cago: 

Przed paru dniami odbyło się w hali 
Pulaskiego wielkie zgromadzenie obywateli 
Polaków, celem zAprołestowawiń przeciw 
rezolucyom, przyjętym na zwołanem nic- 
dawno zgromadzeniu przez Klem. Balin- 
skiego, w którem oświadczono się przeciw 
aliansowi amervkansko-angielskiemu. 

Zwołaniem zeromadzenia zajal się <Zwia- 
zek mlodzieży polskiej», 


którego czlonek, 


p. Jan N. Sienkiewiez, objaśniwszy cel ze- 
brania, powołał na przewodniczącego pana 
S. F. Adalie Sataleckiego. Z pierwsza dluż- 
sza przemową wystapil ks. Szklarzyk, któ- 
ry zaznaczy wszy, że przemawia tu nie jako 
ksiądz, tylko jako Polak i obywatel Stanów 
Zjednoczonych, wyjaśniał, dlaczego Polacy 
nie powinni brać udzialu w demonstracvach 
Irlandczyków i Niemców przeciw sojuszowi 
amerykańnsko-angielskiemu. 

Przemawiali nadto pp. 5. J. Rokosz, Stan. 
Lautarski, Hertmatowicz, Franc. Wolowski 
i Antoni Polenz. W mowach swych w ostrych 
słowach potępiali postąpienie p. Balinskiego 
i oświadczyli, że nie reprezentuje on nikogo 
oprócz siunego siebie, że bynajmniej nie 
pracuje dla dobra i interesu Polaków i swo- 
jem postępowaniem wstvd Polakom przy- 
nosi, jakoteź, że zadna polska OTĘUANIZACYA, 


ani żaden patrvota polski nie oświ xdczył 
| Inieoświadczy się przeciw sojuszowi amery- 


kańsko-angielskiemu. W tymże duchu też 
ułożono w końcu rezolucye i przyjęto je. 

Powszechny strejk w Warszawie. Cała 
prawie Warszawa strejkuje. «Ruch zaczał 
się w fabryce Handkiego w poniedziałek 
31 lipca, gdzie robotnicy zażadali skrócenia 
pracy tak, aby normalnie robota trwała 
od 7 rano do 6 wieczór z dwugodzinna 
przerwą na obiad i śniadanie. Kiedy fabry- 
kant nie zgodził się— cala fabryka stanęla. 

Za nia zastrejkowali robotnicy w fabry- 
kach: Kohna i Zielińskiego. 

We Wtorek 1 sierpnia i przez cały ubiegly 
tvdzień stawało codzień po kilka fabryk. 

Obecnie panuje strejk we wszystkieh 
fabrykach żelaza: Lilpopa, Bormana, Nor- 
blina, Rudzkiego, Rephana, Konrada, Janu- 
szkiewicza i (rostyvnskiego, dalej strejkuja 
wszystkie fabryki w Pradze, warsztaty 
kolei wiedeńskiej i w. i. 

Sześć fabryk stolarsko-ciesielskich stoi od 
tygodnia. Cały fach stolarski prowadzi walkę 
o skrót enie dnia roboc zego. Stoja warsztaty 
rymarskie, oraz powtórnie strejkuja pie- 
karze. Strejk rozszerza się na coraz nowe 
galęzie przemysłu i rękodziel, przyjmując 
charakter powszechnego. Zokolie Warszawy 
stanęły labryki w Pruszkowie. 

Dotychczas nie było starć z policyą, robo- 
tnicv zachowują się spokojnie. Policmajster 
kazał nalepić ogłoszenia, grożąc karą «burzy- 
cielom i podżegaiczom». Fabryki i dzielnice 
obsadzone wojskiem. Patrole kozackie kraża 
po ulicach. Dotad były aresztowania, ale 
nieliczne. Liczbę strejkujących można okre- 
ślie na 20.000. 

Dzicz pruska! Gazety niemieckie ogłasza jal 
nowe rozporządzenie naczelnego prezesa 
Księstwa Poznańskiego tej treści: W wielu 
parafiach prowincvi odbywaja się w ko- 
ściolach rano tak zwane Msze szkolne, 
na które uczęszczają dzieci szkolne wraz 
z nauczycielami. Ponieważ atoli podczas 
tych Mszy śpiewane bywaja pieśni polskie, 
oraz odniawiane polskie modlitwy, przeto 
rozporzadzenie naczelnego prezesa zabra- 
nia prowadzić na te Msze szkolne dzieci 
wyższego stopnia, pobierajace już naukę 
religii w języku niemieckim». 

Post domaga się przytem zakazu rozpo- 
wszechniania pism polskich za pomoca urzę- 
dów pocztowych! Inne pisma żądają sta- 
nowczo, aby na wszystkich polskich ze- 
br: aniach obrady toczyły się po niemiecku, 
a niektóre osobistości doma: gaja sie znowu 
koniecznie, aby Polacy w restturacy vach, 
kawiarniach, gospodach i t. d., jeżeli tam 
znajdują się przypadkowo także Niemcy, 
rozmawiali pomiędzy soba po niemiecku, 
bo język polski drażni niemile ich uszy! 
Łajdaki!! 

I przy tem wszystkiem rozbrzmiewauja 
ciąg rle skargi, że «Polacy uciskają Niem- 
CÓW», 

Polaków wykluczono z urzędów. I już 
ze świeca trzeba szukać urzędnika Pola- 
ka. Kiedyż wreszcie przyjdzie kreska na 
Matyska. 

Ochrona zwierzat od much i gzów. 1. Co- 
dzienne nacieranie bydła wiechciem z liści 
orzecha włoskiego, albo z liści dvni( bani); 
2. Obmywanie odwarem liści orzechowych 
w occie zagotowanych (raz na tydzień Wy- 
starczy); 3. Obmvwanie odwarem tytoniu 
ma 1 cz. tytoniu 40 cz. wody); 4. Jako 
środek do obmywania można wreszcie po- 
lecić odwar z czosnku i pokrajanego 
lunu, a nawet tylko wodę, w której tre se 
tych roślin rozmoczono. 


Druk W. L. Anczyca i Spółki w Krakowie. 
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